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SRRAWY ZAGRANICZNE.

Francuski prezes ministrów Btiand  zwróci1 się do 
rządów Wielkie; Bryianji, Włoch, Stanów Zjednoczo­
nych, Japonji i Belgji z prośbą o wyznaczenie swych 
przedstawicieli na konferencję która odbyć się ma 
w Cannes dn. S stycznia r. b. Na konferencji rozpa­
trywana będzie sprewa odbudowy życta gospodarcze- 
£0 Europy po wojnie,

1F Egipcie wzmaga się ruch powstańczy prze­
ciwko Anoikom . Gabinet egipski podał się do dy­
misji.

Podpisany został układ handlowy między Włocha* 
mt a Rosją sowiecką,

Bada ambasadorów przyznała okręg plebiscytowy 
Sopronia Węgrom.

Władze sowieckie w myśl postanowień traktatu 
ryskiego wracają Poisce zrabowane niegdyś przez Ro­
sjan pamiątki hisiorycze i dzielą sztuki. Ostatnio ode­
słano siynne gobeliny Zygmuntowskie z serji „Poto- 
pu“ , „Grunwald" Matejki ! znaczną część umeblowanie 
zamku królewskiego i Łazienek.

SPRAWY WEWNĘTRZNE. , ~

Senat gdański ratyfikował umowę między Polskę 
s wolnym miastem Gdańskiem.

Naczelnik Państwu udat się do Poznania, gdzie 
byl obecny podczas uroczystego obchodu rocznicy po 
wsiania 27 grudnia 1918 r.

Gen. de I-Iocnnina Michaelis wiceminister spraw 
wojskowych ustąpT z zajmowanego stanowiska.

Zmarł to Wars.aisie znakomity rzeźbiarz Czesław 
Makowski. 1

Opuścił Warszawę szef misji wojskowej francus­
kiej jen. Ijjlpssel, serdecznie żegnany przez polskie 
spotaczeńslwo, świadome zasług Jago przy organizo­
waniu armji polskiej,

H(TO Ł  KOineMpta ?. p. ,
Mianowany niedawno Zastępca Gł. Ko­

mendanta Pol. P., p. Wiktor Zygmunt Hoszcw- 
sk: pochodzi z rodziny ziemiańskiej, posiadają­
cej dobra w Małopoisce wschodniej.

dr. w r. 1373 w Łysej Górze, kończył 
szkoły średnie w Tarnopolu i w Stanisławowie, 
następnie uczęszczał na pranio. Po ukończeniu 
studjćw wstępuje w r. 1595, jako jednoroczny 
ochotnik ao armji austriackiej; mianowany oF- 
cerem aktywnym, przechodzi kolej.ie stopnie 
starszeństwa. W r. 1900̂  przechodzi z wojsk 
linjowyęfti do oddziałów żandarmami i pracuje 
w licznych miejscowościach w' Czechach i ns 
Morawach. Stamtąd, na własne żądanie, wra­
ca do Małopolski, by objąć funkcje komen­
danta oddziałowego.

Po wybuchu wojny pracuje, już przez ca­
ły ciąg zawieruchy, przy sztabach poszczegól­
nych dowództw, jako oficer sztabowy, wykazu- 

■ jąc niezwykłą energję i pracowitość.
Rezurrekcja Polski zastaje gc we Lwo\v;a, 

Aresztowany przez hajdamaków ukiaińskich 
w dniu 1 listopada 1918, ucieka z więzienia
w dwa cni później i oddaje się do rozporzą­
dzenia brygadjeiowi Mączyńskiemu. Jest to 
jedyny wypadek, że oficer sztabu austrjacxie- 
go oierze udział po stronie polskiej, by wałczyć 
przeciw Ukraińcom. Popularność jego rośnie 
z dniem każdym we Lwowie, tak, że nieme! 
dziecko każde zna p. Hoszowskiego w tym 
bohaterskim grodzie.

brygadjer MączynsKi poleca mu G-ganizt-r 
cię obrony Lwowa i oddziałów żandarmeijj 
armji „Wschód*.
.. Po zlikwidowaniu zawieruchy hajdamac­
kie], p. Hoszowski organizuje oddziały eandar- 
me krajowej, które przekształcono wKi ótce 
w oudziajy ?0j. Panstwpwej. Po zniesieniu 
Delegatury i podzieleniu Małopolski na Woje­
wództwa, p. Hoszowski jedzie na S!ąsk Górny, 
bv ofiarować swe cenne doświadczenie w urzą­
dzaniu szeregów p0Hcji tamtejszej.

P. n&d.sp, Hoszowski został dwukro­
tnie odznaczmy dekoracjami „Krzyża Walecz­
nych* za &̂ cje prZy obronie Lwowa i przy 
armji „Wschód . Nie brak mu i „Orląt* — te­
go tak cennego odznaczenia dla mieszkańców 
Lwowa.

Z  Górnego oląska następuje przydzieJenier

do Warszawy na stanowisko Zastępcy Gł. Ko­
mendanta Pol. Państw,

Prasa małopolska pożegnała bardzo ser­
decznie ustępującego ?e swego stanowisk? 
Komendanta. Między innymi „Słowo Polskie* 
pisze:

Osoba pułk. Hoszowskiego ścisłe zoczy ła  
•się z histc- ją obrony kresów wschodnio-mało-

Cr sklch I organizacją władz bezpieczeństwa pu- 
iicznege. Z chwilą wybuchu listopadowej im­

prezy ukraińskiej, internowany przez Ukraińców, 
został zwolniony po paru dniach przez oddziały 
„Obróny Lwowa \ Natychmiast zgłasza się dc 
służby u Eryg. Mączyńskiego, a Komanda Armji 
„Wschód" mianuje go dowódcą żandarmirjl wć 
wchodniej Maiopolsce. Na tern stanowisku pirąjs 
cuje dla-doura społeczeństwa i rozwoju żandar- 
merji polskiej az do listopada 1919 r., w którym 
to czasie zostaje powołany na ergahizatora 
1 komendanta Pollc j’ Państwowej w Maiopoisce. 
Dziś ustępuje z tego tak bardzo odpowiędzlai- 
neefo stanowiska, ze spokojem zupeFnym, wi­
dząc, że trud jego nie poszedł na marne, bo 
stworzył silną podstawę pod rozwó; Policji Pań­
stwowej, Państwo, w uznaniu działalności woj­
skowej, naaało mu dwukrotnie „Krzyż walecz­
nych* a społeczeństwo nasze zachows gc staie 
w serdecznej pamięci za to, co zdziała! dia 
ochrony polskości na tutejszych kresach. W o- 
bećnej nowej, a tak trudnej drouze wieikim wy- 
siłkórT jego zmierzającym do unormowania sto­
sunków bezpieczeństwa w Polsce towarzyszyć mu 
będą zawsze parze jak najserdeczniejsze ży­
czenia „Szczęść Boże",

I .  M, Ziemkiewicz.

WALKA Z KOMUNIZMEM.
Do Lwowa zwołany został zjazd Uoblet ukraiń­

skich.. Delegatki na zjazef przybyły ze Wschodniej Ga­
licji, Mełopolskl, Kijowa a. nawet Warszawy. Po ukon­
stytuowaniu się preżydjjm  zjazdu, policja zjazd roz­
wiązała. '

Organy wywiadowcze P. P. defensywy policyjnej 
wpadły na trop niebezpiecznego agitatora komuni­
stycznego piejakiego Ludwika Grabowskiego, który od 
kilku już miesięcy uwijał się po wszystkich niema! 
centrach fabrycznych wśród robotników. Zakłada! on 
tam kółka komunistyczne. Grabowski miał być wy- 

' siany przez tajny centralny komitet komunistyczny 
"w Warszawie do Małopolski. Od komitetu lago otrzy­
mywał on olbrzymie sumy pieniężne na działalność 
agitacyjną. Po długich poszukiwaniach utaio się po­
iicji aresztować GraDowskiego w Jaworznie, gdzie za­
mierzał Utworzyć organizację komunistyczną. Podczas 
si/ej działalności agitacyjnej, osobnik ten występował 
na Górnym Śląsku pod nazwiskiem Łaoaiowsk ,. Przy 
aresztowanym znaleziono kilkaset tysięcy marek oraz 
papiery kompromitujące. W związku z tą sprawą po­

lic ja , czyni ^oszukiwania wspólników Grabowskiego,
‘ jacy wraz z rim i grasowali na '.renie Małopolski.

WALKA Z BANDYTYZMEM.
■■■ ■  PollcjŁ IwowsKa zaaresztowała bandę włamy­

waczy, u których znaleziono iepy, ocenione na sumę 
około siedmiu mijjonów marek. Pomiędzy innymi dó-’ 
stai! się do więzienia uczestnicy bandy: Fraczukowie, 
Josel Nessler, Kazimierz Jurkiewicz, Franciszek Kulik

i łn n l.^  ^  |;nj| i(Syberja“ stacji głównej towarowej, 
nocy wczorajsze1 o godz. 3 i pół, kilkunastu opryszków 
otworzyło ceiu rabunku dwa wagony naładowane 
mąką i „aczgło Wyrzucać work.. Na widok zbiiżejących 
się funkcjonału szów P. P-. rabusie rzucili na kilka kro­
ków przed Aartownikami bombę, poczem zbiegi, przer 
parkan w stroną ul. Kolejowej. Somha wybuchła, lecz 
nikt z Jdioych na obronę przed rabusiam: szkody nie 
odniósł. Siedrt io  w toku.

— Ze stacji ratunkowej we Lwowie dyżurny le­
karz dr. Celewicz telefonicznie zawiadomił policyjny 
u-żąd śledczy, że za rogatką Stryjską leżą zwłoki za­
strzelonego eandyty. przez jednego z mieszkańców Bo- 
dnarówkh Na miejsce wypadku natychmiast wyjechał 
kemiseu; P.P. Batorski w towarzystwie wywiaacwcy 
Gorżkowsklego, celem przeprowadzenia dochodzeń. 
W ogródku, jo d  oknem derru na Bodna-ówce 3, zna­
leziono zwłoki mężczyzny, liczącego okcJa lat 2C, wzro­
stu średniego, ciemnego blondyna, o  twarzy awalnej, 
bez źarpsuv który dyl ubrany w granatową marynar­
kę a na giow ie miał popietaty kaszkiet. Zebrani przy 
t-upie mieszkańcy okoliczni podawali, że osobnik ten 
nazywany Stachem", uchodził ca niebezpiecznego 
■łfjndvtc- Niejaki Pinkas Wiłf z  Sołonkt W ielkiej, 
przejeżdżając tamtędy przypadkowe, rozpoznał w nim 
złodzieju, Stacha, zajętego w charakterze parobka 
u Marjl Huryszowej, wieśniaczki w Sr- once Wielkiej. 
Wreszcie pokazało się, że Stach często grasował w par­
ku it/yjskim i tam dopuszczał się rabunków na prze­
chodzących kobietach, którym zabierał pier.iądze. Nad­
to  Marw Re’ser i Barbara Głusz, zamieszkałe w tarta­
ku na Persenkówce/zeznały że Idąc Ib b. m. przez park 
Stryjśkl, widziały Stacha ukrytego w krzakacn poza 
drzewem, zaś jakaś kobieta zbierająca gaięzie, opowia­
dała łm. će właśnie ten u Kryty Stach przaó chwilą obra- 
bo >-at iakaś przechodzącą Kobietę. _Re!serowa i Głu- 
sro,vE, przerażone tym faktem, s zy ito  uciekły z pai-ku. 
W dalszym ioku komiserz Batorski stwierdził, że w do­
mu na Bcdnarówce j. 3, znajduje nią tklep ko.zenny 
Barbary Lachowićzowej, a Stacha zastrzelił je j syn, Jo­
ze f Lachowicz, słuchacz Politechniki. Mianowicie nad 

a nem przed godzina 5-ą Stach włamał aią przez okno

do sklepu 1 pccząi w nim gospodarować —  Wskutek 
szmeru w sklepie przebudzili sią synowie Lachowiczo* 
wej, Józe f i Ignacy, którzy szybko ubrali się, a na­
stępnie stwierdzili, ża w sklepie są złodzieje. Wubac 
tego ignacy Lachowicz wraz z Junem Kunęrn przez 
podwórze .Jai! się pca skiep zaś Józef Lacho­
wicz, wziąwszy rewolwer, postanowił wejść do skle­
pu tylnemi drzwiami, prowadzącen.1 od mieszkania. 
Gdy Józef Lachowicz otworzył drzwi i zobaczył 
w sklepie złodzieja, wezwał go śiowsml „s tó j” do za­
trzymania s!ę na miejscu. Złodziej jednak począł ucie- 
kac przez okno, a Lachowicz Z3 nim strzelił. Kula 
trafi-ła Stacha, który spadł z okna na ziemię i na 
miejscu zakończył życie. Po strzale Lachowicz zam­
kną! za sobą prędko drzwi, sądził bowiem, że w skle­
pie jest jeszcze drugi bandyta. Zaś brat jego  z bra­
tankiem, usłyszawszy strzał, cofnęli _ się również do 
mieszkania, będąc w przekonaniu, że io spłoszeni 
bandyci strzelają, Ggy uciszyło się, po dobrej chwili 
wsąyscy trze: wyszli z domu I wówczas dopiero stwier­
dzili. że pod oknem leży zastrżeiony bandyta, Wypa-' 
dek ten może chociaż na jakiś czas odstraszy włamy­
waczy od dybania na cudze mienie, gdy zobaczą, ża 
mieszkańcy zabierają się do stanowczej samoobrony. 
Komisarz Batorski w tej sprawie prowadził dochodze­
nia do późnego wieczora, celem ustalenia faktycznego 
nazwiska bandyty i zarejestrowania jego  karygodnych 
uczynków. -

Ostatecznie stwierdzono, ze Stach w ciągu mie­
siąca dwa razy okradł sklep Lachowiczo wej, a zeszłe­
go  tygodnia został spłoszony. Tym razem cnowu już 
spakował mięsiwo ! różne rzeczy, apy zabrać ze sobą, 
szukając zas pieniędzy, wysunął w maszynie dc szycia 
szufladkę, która z hałasem upadla na podłogę I właś­
nie zbudziła synów Lechowiczowej.

— Na skutek poufnych wiadomości, Iż w miesz­
kaniu Marjsnny Piątkowskiej przy ui. Chmielnej Nr. 93 
w Warszawie zbierają się złodzieje i paserzy, celem 
^mawiania swych spraw zawodowych, komisarz 8-go  
komisariatu p. Kamieniecki, zarządzit obserwację tegoż 
lokalu. I w rezultacie, & cliwiii wkroczenia policji, za­
stano ram, prócz właścicielki mieszkania, 7 złodziejów 
zawodowych (w tej liczbie ? kobiety) i 2 żydów pase­
rów. Wszystkich zastano przy obfitej uczcie, suto za­
krapianej trunkami. Ponieważ w chwili aresztowania 
wszyscy* obecni w mieszkaniu stawiali opór, przeto 
vezwano do pomocy rezerwę policji z komisarjatu. 
Podczas szczegółowej rewizji znaleziono w mieszkaniu 
większą ilość perfum, mydei i t  p. towarów kosme­
tycznych, pochodzących —  jak ustalono —  z miljono- 
wej kradzieży, dokonanej ńa kilka godzin przód wy-

-kryciem kryjówki, ze składu m eterjaliw  apteiznych 
Sokołowskiego przy ul. Krochmalnej Nr. 57.

— W ubiegłym tygodniu policja ujęła niebez­
piecznych bandytów, grasujących wciąż jeszcze w nie­
których powiatach.

I tak dzielnie spisała się policja w Krośnie, która 
w ostatnich kilku dniach ujęła niebezpieczną szajkę 
bandytów, niepokojących od dłuższego czasu okolicę 
Krosna. Donosiliśmy już o ujęciu w ubiegłym tygo­
dniu sześciu bandytów, część szajki bujała jeszńte 
przez kilka dni na wolności, eż.onegdaj jeszcze czte­
rech wpadło w '■ęce policji, w  ten sposób dziesięciu 
bandytów zostało aresztowanych a cala szajka zlikwi­
dowaną.

Zrozpaczona matka zwraca sią z gorącą 
prośbą do wszystkich urzędów i funkcjonarju- 
szów Policji Państwowej o pomoc w odna­
lezieniu zaginionego syna L u d w i c k i e g o  
M i e c z y s ł a w a ,  rysopis: blondyn, oczy czar­
ne, wzrostu średniego, ubrany .w. czarny garni­
tur i czapką barankową, wiek lat 14, imię ojca 
Feliks, matki Michalina- Wiadomość prosi po­
dać pod adresem: Grzybowska 35 m. 83.

  O F I A R Y

Główne Komenda P. P. w osobach funkcjonarju- 
szów poiicji państw, i wządników za pośrednictwem 
naszej redakcji źiożyia jako ofiarę na „Gwiazdkę dis 
inwalidów" mr. 30,000.

Wł&ScSciei folwarku w No^ym Sączu złożył w ko- 
misarjacie tamtejszym kwotę 1000 mkp., przeznaczając 
ją dla st. post. Juljana Kosiatego i post. Józefa Ko­
zińskiego ze stanu P. K. P. P. Nowy Sącz jako remu- 
neiacją za szybkie sprowadzanie ludzi do odjeapania 
przysypanych ziemią dwóch robotników i pary koni. 
Powyżej nazwani remunaracji się zrzekli, przeznaczając 
ią na fundusz zaoom ogiwy dla wdów i sierot oo fun- 
kcjor.arjuszach ?. P. Okręgu Krakowskiego, (uozk jłj 
okr. kmdy P . P . to Krakowie .AS l i t  s dn. t3 -££X
m i }.).

*  *  *
Ze złożonej przez Berła Bergmana w Kufach 

kwoty 5000 m!c tytułem nagrody za wykrycie sprawców 
kradzieży, przeznaczyła okr, kmda P. P. w Stanisławo­
wie rozkazsm z dn. 9-X!I r. b. Kz 49 kwotę 2,500 mit. 
dla post. Wiadyriawa Lepczyńskieąo, z 9. K. P. P. 
w Koszowle, resztę zaś, t. j. kwota 2,500 mk. przezna­
czyła wedie jego  życzenia na fundusz wdów i sierot 
po funkcjonariuszach P. P,

*  *  *

Na fundusz wdów i sierot po funkcjonariuszach 
P. P. złożyły datki pieniężne: P. K, P. P. w Bohorcd- 
czanach 1?,433 mk.; P. K. P. P. w Horodenca <15,000 
mk.; P.K.P.P. w Tłumaczu 6,320 mk, Razem 64,7/3 tuk.


